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R o z p o c z ę c i e  u k ł a d ó w
cłowo - handlow ych między Austro - W ęgram i 

i Niemcami.

Z telegramów dowiedzieliśmy się, że we W iedniu roz­
poczęły się formalne układy handlowo-polityczne między 
Austro-Węgrami a Niemcami. Delegaci niemieccy i przed­
stawiciele rządu austryackiego i węgierskiego zgromadzili 
się w Ministerstwie spraw zagranicznych, gdz.e hr. Kalnocky 
zagaił obrady dłuższą przemową, zaznaczając wielką wa- 
żnośó podjętej sprawy dla ekonomicznych interesów państw, 
w rokowaniach udział biorących. W yraził nadzieję, że po­
mimo wielkich trudności, obrady doprowadzą do pomyślnych 
wyników, utwierdzających stosunek przyja ielski jaki mię­
dzy obu monarchiami już istnieje.

Jest to istotnie sprawa wielkiej wagi jak  to już za­
znaczyliśmy w „Rolniku" z dnia 22 listopada i rzeczą na­
turalną, że wszyscy z wielką stanowczością chcieliby się do­
wiedzieć o przebiegu układów, które poprzedziły liczne na­
rady poufne, prowadzone obustronnie z przedstawicielami 
rolnictwa i przemysłu. Ciekawość ta nie prędko jednak bę­
dzie zaspokojoną, układy bowiem prowadzone pod przewo­
dnictwem Szoeggeny’ego, zastępującego Kalnocky’ego, mają 
być tajne. Słusznie jednak  „Nowa Reforma" twierdzi, źe 
zasadniczą podstawą projektowanego układu nie może być 
nic innego, tylko: że Austro-Węgry poczynią Niemcom ustę­
pstwa w opłatach cłowychod wyrobów przemysłu fabrycznego; 
Niemcy zaś w obec Austro-Węgier obniżą cła od produktów 
rolnych, a podobno także od nafty, czyli, że układ proje­
ktowany, oparty będzie na wzajemnem uwzględnieniu inte­
resów ekonomicznych.

O sprawie tej czytamy dalej w „Notvej Reformie“ :
Pozwala to ocenić w głównych zarysach charakter 

i następstwa zamierzonej konwencyi. 1 łatwo zrozumieć, że 
rolnicy w Galicyi i na Węgrzech byliby z podobnego układu

zadowoleni; podczas gdy przemysł austryacki miałby do 
czynienia z konkurencyą przemysłu niemieckiego.

Nasz kraj, jako przeważnie rolniczy, odniósłby z układu 
na razie zwłaszcza, pewne korzyści. Atoli z drugiej strony, 
biorąc rzeczy na dalszą metę, moglibyśmy znaleźć na przy­
szłość w konwencyi Austro-węgierskiej przeszkodę do swo­
bodnego rozwoju naszego powstającego przemysłu. Jedno 
tylko byłoby w każdym razie pocieszającem, że konwencya od­
powiada potrzebom przemysłu naftowego, powołanego do tak 
ważnej roli w ekonomii naszego kraju,

W ręcz przeciwny miałaby skutek zamierzona kon­
wencya dla Niem iec; tam rolnicy ze swego stanowiska opie­
rają się konwencyi handlowej, która obniży cła od zboża 
i innych produktów rolnych; przemysłowcy zaś uważają 
konwencyę za korzystną, mogą się bowiem spodziewać, że 
wywóz produktów przemysłu niemieckiego do Austryi zna­
cznie się powiększy.

Ta sprzeczność interesów, wynikająca z samej natury 
stosunków ekonomicznych, stanowi główną trudność przy 
urzeczywistnieniu projektu. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
obie strony objawiły szczery zamiar wprowadzenia konwencyi 
w życie.

A zresztą konwencya taka odpowiadałaby ekonomicznej 
polityce obu państw.

W  Niemczech, jak  wiadomo, w wewnętrznych stosun­
kach ekonomicznych, przeważają względy na ochronę szybko 
wzrastającego przemysłu i z tego stanowiska znaczącą jest 
dymisya pruskiego ministra Luciusa, który opierał się kon­
wencyi, broniąc interesów rolnictwa, zmuszony był jednak 
ustąpić. Przeciwnie dla Austro-Węgier, gdzie W ęgry nadają 
ton polityce ekonomicznej, ochrona rolnictwa może być przy 
zawieraniu konwencyi czynnikiem rozstrzygającym. W iadomo 
bowiem, że na W ęgrzech pomimo wzrostu młodego prze­
mysłu węgierskiego, interesa rolnicze, podobnie jak  i u nas 
w Galicyi, mają przewagę. W zrastający przemysł innych 
krajów austryackich, w tej liczbie Czech i Moraw może na



tein ucierpieć, ale wiadomo, że interesa ekonomiczne zawsze 
się krzyżują i bez ofiar urzeczywistnienie konwencyi żadną 
miarą obejść się nie może.

W szystkie traktaty  handlowe, obowiązujące Niemcy 
i Austro-W ęgry, kończą się 1. lutego 1892 r. i okoliczność 
ta znacznem będzie ułatwieniem przy zawieraniu konwencyi, 
ponieważ zaprzyjaźnione mocarstwa nie będą krępowane 
żadnemi zobowiązaniami wobec obcych państw. Pozostaje 
tylko słynny art. X I traktatu  frankfurckiego z 1871, który 
nakazuje Niemcom traktować Francyę pod względem han­
dlowo - politycznym „comme la nation la plus favoriseei' 
(Meistbegunstigung). Nie stanowi to jednak  żadnej prze­
szkody, bo chociaż Niemcy zmuszone będą przyznać F ran ­
cyi te same ustępstwa cłowe, z jakich korzystać będą 
Austro-Węgry, to przecież F raneya z obniżenia ceł nie­
mieckich na zboże i naftę żadnej korzyści wobec Niemiec 
wyciągnąć nie m oże, a na handlowe stosunki Francyi 
z Austro-Węgrami, konwencya tylko ujemnie wpłynąć może. 
Natomiast konwencya zamknie granice niemieckie dla nafty 
amerykańskiej t dla produktów rolnych Stanów Zjedno­
czonych.

Tym sposobem konwencya austro-węgierska będzie ró­
wnocześnie odpowiedzią na nowe taryfy cłowe we Francyi 
i odwetem za bil Mac- Kinleya.

W końcu nadmienić wypada, że według doniesień 
z Berlina, Niemcy obniżając cła zbożowe wobec Austryi, 
chcą je  obniżyć w ogóle w obec wszystkich państw euro­
pejskich i chociaż obniżenie to ma być niewielkiem, zawsze 
byłaby to ulga, która na dobre wyjść może nietylko dla 
rolnictwa galicyjskiego, ale i dla rolników w Królestwie 
Boiskiem. Z tego wszystkiego pokazuje się, ja k  wielostronne 
interesa ogarnia konferencya handlow a, odbywająca się 
obecnie w Wiedniu i łatwo pojąć, że hr. Kalnocky niebez- 
podstawnie zaznaczył w swej przemowie do delegatów, iż 
chodzi nietylko o interesa ekonomiczne Niemiec i Austro-Wę- 
gier, lecz zarazem o dalsze rozwinięcie sytuacyi handlowo- 
politycznej w całej Europie.

Zabezpieczenie zasiewów od szkód przez 
zimno zrządzonych.

Nie można wątpić o istnieniu środków, za pomocą któ­
rych można w znacznym stopniu zmniejszyć szkody, przez 
zimno w zasiewach zrządzane, albo nawet zapobiedz tako­
wym. Środki te atoli albo me są powszechnie znane, albo 
też lekceważone przez rolników. Już podczas uprawy pola 
pod następny zasiew oziminy, można i należy mieć na 
względzie ochronę siewu od szkodliwych wpływów podczas 
zimy. Jeśli rola jest dobrze i we właściwym czasie upra­
wioną, jeśli przed zasiewem miała czas się odleżeć, wtedy 
daieko mniej ulega zmianom objętości, niż wtenczas, gdy 
obsianą zostanie, zanim świeżo wyorana skiba zdoła się osa­
dzić. Zmiany te objętości, zależą od zmian temperatury 
w ciągu zimy, wywierających tak  wielki wpływ na rośliny.

Przez podnoszenie się i opadanie warstwy ornej, korzenie 
roślin rozrywają się i podnoszone są do góry ; na gruntach 
wilgotnych, woda marznąc, rozsadza bry łk i ziemi i wyrywa 
korzonki; za nastąpieniem odwilży cząstki ziemi opadają 
na dół, ale korzonki nie wracają już do pierwotnego swego 
położenia i tracą ścisły swój związek z ziemią, ponieważ 
podnoszenie się i opadanie ziemi inaczej się odbywa w głębi 
gruntu, niż na jego powierzchni. W łaściwa budowa warstwy 
ornej da się osiągnąć jedynie przez wmzesną orkę siewną. 
Aby to uskutecznić, należy niezwłocznie po sprzęcie przy­
stąpić do przyorania przedplonu, co też i z wielu innych 
względów jest do zalecenia. Na gruntach, obfitujących 
w pruchnicę, piaszczystych, po łubinie sianym na zielony 
nawóz, na suchych, jałowych glinach, albo jeśli przedplon 
jak  : bobik, buraki, kartofle, bardzo późno by ł sprzątnięty, 
albo z powodu nieprzyjaznej pogody niedozwalającej usku­
tecznienia orki we właściwej porze, trzeba się uciec do 
użycia odpowiednich narzędzi w celu nadania warstwie 
ornej pożądanej ścisłości. Do tego służą ciężkie walce i brony 
o długich, głęboko sięgających zębach. Jeżeli pomimo to 
budowa warstwy ornej okaże się wadliwą, lepiej w takim 
razie wyrzec się zasiewu oziminy, a pole przeznaczyć pod 
zasiewy ja re  na następną wiosnę. Gdybyśmy uparcie trzy­
mali się zasiewu oziminy w takich nieprzyjaznych warun­
kach, często bylibyśmy zmuszeni przyorywać zasiewy na 
wiosnę.

Przy zasiewie pszenicy, należy unikać zbyt silnego 
sproszkowania warstwy ornej Drobne grudki, a nawet wię­
ksze bryłki ziemi na polu obsianem pszenicą, chętnie są wi­
dziane, ponieważ stanowią dla młodych roślinek ochronę od 
ostrych północnych i północno-wschodnich wiatrów i mro­
zów, skoro ziemia nie jest śniegiem pokryta. Gdy spadnie 
śnieg, wówczas te bryłki zatrzymują jego warstwę i nie do­
zwalają zwiania jej z ro li; na wiosnę, przy bi\ nowaniu lub 
walcowaniu runi pszennej, bryłki te rozpadają się i pokry­
wają ziemią ogołocone przez zimę korzenie. Szczególniej 
odmiany pszenicy świeżo wprowadzone i późno zasiane, ko 
niecznie potrzebują tej zimowej ochrony. Siew rzędowy jest 
bardzo do zalecenia, gdyż powstające przy nim małe re- 
dlinki tworzą właśnie taką ochronę. Dobrze jest także je ­
szcze przed zimą puścić między rzędami wypielacz; utwo­
rzone przez to bruzdki służyć będą do odprowadzania nad­
miaru wody. Ziemia w bruzdach będzie napęczniała, a w 
rzędach, na których roliny rosną, pozostanie nieuszkodzoną.

Bardzo wielki wpływ na dobre przezimowanie roślin 
wywiera jakość nasienia. Skoro ziarno jest drobne, wadliwe, 
wtedy wyda nędzną nikłą roślinkę, nieposiadającą dosta­
tecznej odporności przeciwko nieprzyjaznym wpływom zimo­
wego powietrza. Przy głębokim zwłaszcza zasiewie, zapas 
pożywienia zawarty w każdem ziarnie, prędzej zostanie wy­
czerpany, zanim powstała z niego młoda roślinka zdoła się 
wzmocnić o tyle, aby się mogła samodzielnie wyżywić. Ni­
szczeje zatem, albo pozbawia rolnika nadziei dobrego plonu. 
Podług doświadczeń prof. W ollny’ego z Monachium, wio­
senne nocne przymrozki tern większą wyrządzają szkodę, 
im nasienie jest drobniejsze i im słabiej rośliny są rozwinięte.
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Tak np. 11a g r o c h  u mróz zniszczył:
ze 100 ziarn wagi 34'9 gram =  12%
„ „ „ - 26-3 „ 20 „
„ „ „ ,  19 9 „ 38 „
n n n  n l"ł 0  n  52 „

n a  b o b i k u :  
ze 100 ziarn wagi 83'3 gram. =  3'5%
,  •• „ „ 51-3 „ 17-5,.
„ „ „ „ 29-5 „ 23-0 „

n a  ż y c i e :  
ze 100 ziarn wagi 4'25 gram. =  13"|0
n r  n  n °  '11 n 3 1 n

„ „ „ T76 51 „
O ważności zupełnej dojrzałości siewnego ziarna prze- 

konywują następujące liczby :
Ze 100 ziarn żyta:

w zeszło utrzym ało się 
w jesien i na wiosnę

dojrzew ających   97 40
na pół d o jrz a ły c h   96 88
dojrzałych dla ż n iw a   100 100
dojrzałych dla s ie w u ........................... 100 1 0

Dla dobrego przezimowania zasiewu, konieczną jest
właściwa grubość przykrycia ziemią. Słabe zasiewy naj­
częściej giną, gdy są przykryte grubą warstwą ziemi, ale 
przy najlepszem nasieniu, wskutek zbyt głębokiego zagrze­
bania w ziemi, rośliny dużo cierpią w zimie. Każde kolanko 
na podziemnej części młodej roślinki ma dążność do wy­
puszczania włókienek korzeniowych, zużywając przytem dużo 
pokarmu, zanim roślinka dosięgnie powierzchni ziemi i to 
tern więcej, im głębiej w ziemi leży, ulega zatem wielkiemu 
osłabieniu, zanim zdoła wybić się na światło. Jeśli jej za­
braknie wtedy czasu i siły do przyswajania sobie pokarmów 
z ziemi i powietrza, niszczeć musi podczas zimy. Przy pó­
źnym zatem zasiewie powinniśmy się wystrzegać głębokiego 
przykrycia ziemią, chybabyśmy siali pszenicę tak  późno, że 
rośliny nie mogłyby wzejść przed zimą (o życie nie może 
tu być mowy). Straty na życie w ciągu zimy wynosiły;

przy głębokości siewu na 2% — o centym. 11%
„ „ 7% - 1 0  „ 1 2 - 1 3 ,
. „ 12% - 1 5  ,. 4 4 -7 2 %

Nie tylko zbyt głęboki, lecz i nadto płytki zasiew po­
woduje zniszczenie plonów przez zimę, zwłaszcza na grun­
tach torfiastych, które bardzo łatwo ulegają zmianie objętości. 
W ażniejszą jeszcze jest pora siewu. Żyto powinno być za­
siewane wcześnie, aby przed zimą mogło się dobrze zako­
rzenić i rozkrzewić. Na wiosnę żyto źle się krzewi, a gdy 
nastąpi nagłe ciepło, wtedy odrazu pędzi w górę. Pszenica 
łatwiej znosi późniejszy siew jesienią, wynagradzając to sobie 
na wiosnę.

Często może się zdarzyć, że nie można dość wcześnie 
zasiać pszenicy; nie idzie jednak za tern, aby się wyrzekać 
jej zasiewu, jeśli skądinąd grunt pod pszenicę jest wła­
ściwy, a rola dobrze nawieziona i uprawiona. W  takich wa­
runkach, nieraz spóźniony siew pszenicy daje nawet wyższe 
plony, niż zasiew na następną wiosnę pszenicy jarej. Przy

spóźnionym siewie najlepiej jest czekać dłużej i tak się 
z siewem urządzić, aby pszenica wzeszła dopiero na wiosnę, 
po stajeniu śniegów. T ak  zasiana pszenica lepiej wytrzy­
muje zimę, aniżeli wtedy, gdy została zasiana nieco wcześniej 
tak, że ziarnko nasienne zostało już wyczerpane, a młoda 
wątła roślinka nie mogła się do takiego stopnia rozwinąć, 
aby samodzielnie przyswajała sobie pokarmy z ziemi i z po­
wietrza, zwłaszcza że do tego brakuje także potrzebnego 
ciepła. Ze względu jednak na dobre i o ile możności pewne 
przezimowanie pszenicy, lepiej będzie zasiewać ją  wcześnie, 
a do późnego siewu uciekać się tylko w ostateczności. Są 
też odmiany pszenicy ozimej, wymagające koniecznie wcze­
snego siewu, wcześniejszego jeszcze niż żyto. Klimat od­
grywa tu bardzo ważną ro lę ; w o!, olicach więcej na północ 
i wschód położonych, w których pszenica uprawianą, jest 
w szczupłych stosunkowo rozmiarach, nawet na gruntach 
zupełnie odpowiednich, koniecznym warunkiem dobrego plonu 
jest wczesny zasiew. W takich warunkach o żadnym innym 
przedplonie mowy być nie może, jak  chyba tylko o miesza­
ninie z wyki i owsa, sprzątanej na zielono. Przy wczesnym 
zasiewie oprócz korzonków wychodzących z ziarna, jeszcze 
w jesieni rozwijają się korzonki z kolanka, blisko powierzchni 
ziemi leżącego, które przy spóźnionym siewie ukazują się 
dopiero na wiosnę. Przy zachowaniu właściwej głębokości 
siewu, można te korzonki z łatwością od pierwszych odróżnić. 
Korzonki te bardzo są ważne dla rośliny, jeżeli mróz prze­
nikając do gruntu zerwie część korzonków, to blisko po­
wierzchni ziemi znajdujące się korzonki odrastają zaraz na 
wiosnę, co już być nie może, jeżeli te korzonki dopiero na 
wiosnę się rozwiną. Drobniutkie ich włókienka lepiej utrzy­
mują roślinę w gruncie. W czesny zasiew przedstawia tę ko­
rzyść, że w razie zbyt głębokiego siewu, szkody wyrządzone 
przez zimę nie są tak  wielkie. Prof. Blomeyer przytacza 
wypadek, w którym  żyto zasiane w październiku siewnikiem 
rzędowym bardzo głęboko, zupełnie zniszczało, a na klinach 
dosiewanych ręcznie na temże samem polu, przebyło zimę 
szczęśliwie.

Lecz i pod tym względem, jak pod każdym innym, 
należy się wystrzegać ostateczności. Zbyt wczesny zasiew, 
zwłaszcza na silnym gruncie jest niebezpieczny, gdyż jeśli 
jesień jest łagodna i ciepła, zboże wyrasta zbyt bujnie 
i w ziemi łatwo wygniwa. Jeśli na niezamarzniętej ziemi 
leży śnieg grubą warstwą, wtedy zboże (zwłaszcza żyto, bo 
pszenica potrzebuje znacznie wyższej temperatury) zaczyna 
pod śniegiem rosnąć. W ytwarzający się przytem kwas wę­
glowy. nie mogąc ujść na zewnątrz przez pokrywę śniegową, 
zwłaszcza jeżeli w skutek tajania i zamarzania utworzyła 
się na śniegu skorupa lodowa, jest powodem, że rośliny 
duszą się a następnie gniją. T ak bujnie wyrosłe zboże trzeba 
jeszcze w jesieni wypaść bydłem, skorupę lodową w zimie 
trzeba połamać ciężkim walcem, najlepiej pierścieniowym, 
albo stratować końmi.

Wiosna z powodu tak wielkiej różnicy tem peratury we 
dnie i w nocy, jest porą dla zbóż najniebezpieczniejszą. 
Powierzchnia śniegu taje w dzień, a zamarza w nocy. 
Dłuższe pozostawienie na polu okrywy śniegowej jest pożą-



dane; osiągnąć to w części przynajmniej można, jak  już 
widzieliśmy, przez nadanie gruntowi powierzchni nieco chro­
powatej, pozostawiając na niej grudki i bryłki nierozbitej 
ziemi. Na małych kawałkach pola, obsianych szczególnie 
cenneini odmianami zboża, lekki pognój może być sku­
tecznym.

Dokładne odprowadzanie nadmiaru wody jest tu pier­
wszym warunkiem. Drenowanie w tym razie nie wystarcza, 
bo sączki nie działają w zmarzniętej ziemi. Trzeba zatem 
poprowadzić przegony w dostatecznej ilości i odpowiednim 
kierunku. Żyto szczególnie nie znosi stojącej wody. Na psze­
nicy miejsca wymokło, na których zachodzi obawa zni­
szczenia plonu, trzeba się starać silnem bronowaniem i wal­
cowaniem pobudzić do silniejszej w cgetacyi i krzewienia się. 
Nawóz bogaty w azot, powszechnie w takim razie zalecany, 
wywołuje obfity rozrost liści, lecz nie zwiększa ilości ździe- 
beł. Bronowanie zeskorupiałej ziemi jest bardzo pożyteczne, 
ponieważ otwiera niotylko przystęp powietrzu, ale i niszczy 
chwasty; lecz jeśli korzenie są obnażone, wtedy nie należy 
bronować, ale tylko walcować. Żyto źle znosi wiosenne 
bronowanie. W  razie gdyby ucierpiało od przymrozków, 
można wierzchołki jego nieco przyciąć, lepiej wszakże 
sierpem niż kosą, pobudzi je  to do wypuszczenia nowych 
pędów.

Spustoszenia zrządzone przez szkodniki (owady i myszy 
polne) często bywają przypisywane zgubnym wpływom zimy. i

W ybór odpowiedniej odmiany zboża jest rzeczą bardzo 
ważną. Zwykle nowe odmiany pszenicy, otrzymane przez 
krzyżowanie i staranny dobór, są delikatniejsze i mniej wy­
trzym ałe na nasze zimy.

(Gazeta rolnicza.)

Krajowa komisya dla spraw rolniczych
przy Wydziale krajowym.

Na posiedzeniu dnia 29 października b r. przedłożył 
poseł E. Jedrzejowicz sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o przedłożeniu W ydziału krajowego w przedmio­
cie utworzenia posady referenta spraw rolniczych w W y­
dziale krajowym i przedstawił następujące w nioski:

1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu ażeby w bie­
żącej sesyi sejmowej przedłożył wniosek dotyczący ustano­
wienia stałej komisyi krajowej dla spraw rolniczych.

2) Sejm odracza utworzenie przy W ydziale krajo­
wym stałej posady referenta dla spraw rolniczych aż do 
załatwienia wniosku objętego ustępem pierwszym niniej­
szych wniosków.

Po przemówieniu członka W y d za łu  p. Romanowicza, 
uzasadniającym potrzebę przynajmniej jednego fachowego 
referenta dla spraw rolniczych i po oświadczeniu tegoż, że 
w razie zapadnięcia uchwały Sejmu w myśl wniosku ko­
misyi, W ydział krajowy przedłoży jeszcze na bieżącej sesyi 
wnioski co do ustanowieni i komisyi dla spraw rolniczych, 
zabierali głos za wnioskami komisyi posłowie Langie i Po-

la n o w sk i, poczem p0 przemówieniu p. E. Jędrzejowicza, Sejm 
przyjął wnioski komisyi.

W następstwie tej uchwały, wypracował W ydział k ra­
jowy odnośne wnioski o których w imieniu komisyi gospod. 
kraj. poseł Langie zdał sprawę w następującem brzmieniu:

W ysoki Sejm ie!
W  skutek uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 29. pa­

ździernika br. przedłożył W ydział krajowy projekt statutu 
komisyi dla spraw rolniczych.

Komisya gospodarstwa krajowego przyjmując w za­
sadzie ten projekt, uznała za potrzebne poczynić w nim 
niektóre zmiany.

Mianowicie pragnie komisya, ażeby Towarzystwa rol­
nicze miały po trzech reprezentantów w składzie komisyi 
krajowej, zamiast po dwóch tylko, proponowanych przez 
W ydział krajowy. Dalej pragnie komisya, ażeby galicyjskie 
Towarzystwo leśne było także reprezentowane w krajowej 
komisyi przez swego delegata. Natomiast przyznaje komisya 
gosp. kraj. W ydziałowi krajowemu prawo mianowania czte­
rech członków, a samej komisyi rolniczej prawo przybrania 
do swego grona także czterech członków. Tym sposobem 
składałaby się krajowa komisya rolnicza z 18 członków, 
oprócz przewodniczącego.

Przepisy §. 11. statutu winny stosować się także do 
posiedzeń sekcyi stałej.

W myśl wywodów komisyi gosp, kraj. z 29. paźdz. 
br. przedkłada komisya . wniosek, upoważniający W ydział 
krajowy do ustanowienia posady fachowego urzędnika dla 
spraw rolniczych.

Nareszcie komisya gosp. kraj. ma zaszczyt przypo­
mnieć, że W ysoka Izba dwukrotnie powziętemi uchwałami 
uznała potrzebę ustanowienia organu doradczego w spra­
wach gospodarstwa wiejskiego przy W ydziale krajowym. 
Do wypowiedzianych zaś argumentów przez wnioskodawcę 
w r. I8S9 i przez komisyę sejmową w roku 1890, dodaje 
komisya gosp. krajowego jeszcze następującą uw agę: że
wobec coraz liczniejszych spraw, które oprócz fachowej 
wiedzy, wymagają współdziałania władz ustawodawczych 
i adm inistracyjnych, potrzeba koniecznie organu, którego 
głos byłby więcej uwzględniony, niż głos prywatnych To­
warzystw rolniczych.

Takim  organem byłaby właśnie krajowa komisya rol­
nicza, ustanowiona wolą Reprezentacyi całego kraju.

W  myśl powyższych wywodów, komisya gospodarstwa 
krajowego przedkłada Wysokiej Izbie następujące w nioski:

I .

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony statut „krajo­
wej komisyi dla spraw rolniczych‘h

II.
Sejm powiększa etat Wydziału krajowego o jednego 

urzędnika, posiadającego fachowe wykształcenie i praktykę 
rolniczą, przyznając mu pensyę stałą roczną

w kwocie . . . .  1 500 zł.
dodatek akty walny w kwocie . . . . . . .  300 „
dodatki pięcioletnie po . . . .  . , , , 200 „



Statut krajow ej komisyi dla spraw  rolniczych.
§. 1. K rajow a Komisya dla spraw  rolniczych je s t fa­

chowym organem  doradczym  W ydzia łu  krajow ego we wszel­
kich jego czynnościach, m ających na celu ochronę, tudzież 
praw idłow y rozwój w szelkich gałęzi gospodarstw a wiejskiego 
i przem ysłu  rolniczego (gorzelnictwa, krochm alarstw a 11. p.) 
zw łaszcza zaś podnoszenie i rozszerzanie gospodarskiej 
wiedzy.

§. 2. W  tym  celu kom isya:
a) bada stosunki gospodarstw a wiejskiego w k r a ju ;
b) opracowuje i p rzedk łada  W ydziałow i krajowem u 

bądź z własnej inicyatyw y, bądź też na jego wezwanie, 
projekty  dążące do podniesienia gospodarstw a wiejskiego 
i przem ysłu rolniczego we wszelkich jego gałęziach ;

c) przedstaw ia W ydziałow i krajow em u wnioski co do 
życzeń i żądań, z jak iem i w interesie gospodarstw a wiej­
skiego i przem ysłu rolniczego odnieśń się należy do pań­
stwowych władz adm inistracyjnych i ustaw odaw czych ;

d) na żądanie W ydziału krajow ego udziela mu opinii 
wc w szelkich spraw ach gospodarczych;

c) czyni wnioski co do zak ładania  nowych szkół go­
spodarskich wszelkich stopni i r  dzajów, stacyj doświadcza­
lnych, muzeów rolniczych i t. p.

f )  z ram ienia W ydziału  krajow ego w ykonyw a nadzór 
nad  tem i szkołami i zakładam i, tudzież nad w ędrowną na­
uką ro ln ic tw a;

g) udziela W ydziałow i krajow em u opinii co do rozda­
w nictwa stypendyów  i zasiłków na cele rolnicze, w gran i­
cach kredytów  przez Sejm uchw alonych ;

h) czyni wnioski co do w ysyłania odpowiednich oso­
bistości za granicę, celem badania postępów gospodarstw a 
wiejskiego i przem ysłu  rolniczego, stanu i rozwoju szkół 
rolniczych i tp.

§. 3. W  sk ład  krajow ej komisyi dla spraw  rolniczych 
wchodzą.

1. M arszałek krajow y jak o  przew odniczący;
2. dwaj członkowie W ydzia łu  krajowego, przez W y­

dział do tego wydelegow ani;
3. trzej delegaci c. k . Tow arzystw a gospodarskiego 

galicy jsk iego ;
4. trzej delegaci c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra ­

kowskiego ;
5. delegat Tow arzystw a kó łek  rolniczych ;
6. delegat Tow arzystw a leśnego galicy jsk iego;
7. czterech członków  pow ołanych przez W ydzia ł 

k ra jo w y ;
8. czterech członków, p rzyb ranych  przez komisyę w jej 

powyższym składzie.
M andaty w szystkich członków komisyi trw ają  przez 

czas kadencyi sejmowej. P rzy  rozpoczęciu nowej kadencyi 
sejmowej nastąpią nowe w ybory —  w szakże ustępujący 
członkowie mogą być ponownie w ybrani.

W  razie ustąpienia lub śmierci którego z członków 
w ciągu kadencyi, następuje now y wybór.

§. 4. Komisya w ybiera ze swego grona dwóch wice­
prezesów  do zastępstw a M arszałka krajow ego w przewodni­

czeniu, w razie przeszkody. N a w ypadek  nieobecności tak  
prezesa ja k  i obydw óch wiceprezesów, zastępuje ich w p rze­
wodnictwie członek W ydziału  krajowego, przez W ydzia ł 
krajow y do tego wyznaczony.

§ 5. Członek komisyi m ianowany przez W ydzia ł k ra ­
jow y lub przez komisyę, k tóry  bez dostatecznego uspraw ie­
dliwienia nie wziął udziału  w trzech  po sobie następujących 
posiedzeniach, przestaje być członkiem  komisyi. W  jego 
miejsce zam ianuje W ydział krajow y a w zględnie kom isya, 
innego członka na resztę kadencyi (czasu do którego ustę­
pujący członek m iał urzędow ać).

§. 6. W  razie potrzeby powołuje W yd zia ł krajow y 
bądź z w łasnej inicyatyw y bądź też na wniosek komisyi, 
specyalnych znawców do udziału w naradach  komisyi z gło­
sem doradczym .

§. 7. Zw yczajne zebrania kom isyi krajow ej dla spraw  
rolniczych odbyw ają się cztery  razy  do ro k u , mianowicie 
w m iesiącach: m arcu, czerwcu, wrześniu i grudniu.

N adzw yczajne zebrania komisyi zwołuje Prezes komisyi 
lub tegoż zastępca, ilekroć tego uzna potrzebę, albo też je ­
żeli W ydział krajow y lub przynajm niej pięciu członków ko­
misyi tego zażądają. Przedm iot, dla którego zwołane być 
m a nadzw yczajne zebranie komisyi, musi być przez żąda­
jący ch  zwołania podany do wiadomości P rezydyum  komisyi.

§. 8. Zaproszenia na zebran ia  zw yczajne lub nadzw y­
czajne rozsyła P rezydyum  komisyi na 14 dni przed term i­
nem  zebrania z podaniem  porządku dziennego obrad i w y­
mienieniem referentów  spraw , k tó re  będą wzięte pod obrady.

§. 9. Komisya w ybierze ze swego grona sekcyę stałą, 
złożoną z 7 członków, ile możności zam ieszkałych we Lwowie 
lub w najbliższej okolicy Lwowa.

S ekcya s ta ła :
a)  przygotowuje przedm ioty obrad dla komisyi pełnej;
b) rozdziela referaty  pom iędzy swych członków ewen­

tualnie i pom iędzy innych członków kom isy i;
c) w spraw ach nie cierpiących zwłoki, k tóre nie mo­

g ły b y  być  odroczone do zw ołania komisyi pełnej, udziela 
W ydziałow i krajow em u opinii w zastępstw ie komisyi.

W y b ó r sekcyi stałej odbyw a się co roku na zwyczaj - 
nem  posiedzeniu komisyi pełnej. U stępujący mogą być po­
wtórnie w ybrani.

P rzew odniczącym  sekcyi stałej je s t członek W ydzia łu  
krajowego, przez W ydzia ł krajow y do tego przeznaczony.

§. 10. Kom isya może do pew nych specyalnych spraw  
w ybierać komisj^e stałe lub czasowe, w yznaczać z grona 
swego delegatów  do pew nych szczególnych czynności, 
a ew entualnie przedstaw iać W ydziałow i krajow em u dele­
gatów z poza grona członków komisyi

§. 11. Do ważności uchw ał komisyi lub sekcyi stałej 
potrzeba obecności P rezesa lub jego zastępcy (§. 7.) i naj­
mniej połowy liczby członków stałych.

U chw ały zapadają  bezw zględną większością głosów 
członków na posiedzeniu obecnych. W  razie równości głosów 
rozstrzyga przewodniczący.

§. 12. W ydzia ł krajow y p rze in acza  jednego ze swych 
urzędników  na sekretarza komisyi, k tóry  pełni czynności
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biurowe komisyi pod kierownictwem szefa departam entu  
W ydzia łu  krajow ego. Z  W ydziałem  krajow ym  znosi się ko- 
misya w krótkiej drodze.

§. 13. Członkowie kom isyi w ykonujący czynności z po­
lecenia komisyi poza miejscem zam ieszkania, tudzież za 
miejscowi, p rzybyw ający  na posiedzenia pobierają po 5 zł. 
w. a. za każdy  dzień czynności lub podróży, —  a jak o  
zwrot kosztów podróży cenę jazd y  I-szą k lasą kolei żelaznej, 
a po 1 zł, 50 ct za m iriam etr drogą pocztową.

§. 14. Osobne regulam ina, przez kom isyę w ypracow ane, 
a przez W yd zia ł krajow y zatwierdzone, norm ują porządek 
czynności tak pełnej komisyi ja k  i je j sekcyi, tudzież biura 
komisyi.

S tatu t powyższy jako też  II  wniosek odnoszący się do 
pow iększenia eta tu  W y dzia łu  krajow ego o jednego  urzę­
dnika, Sejm przyjął.

Powzięcie tej uchw ały  je s t faktem  bardzo doniosłym 
dla gospodarstw a krajow ego i je s t w szelką nadzieja, że ko- 
m isya ta  w yw rze w krótce w pływ  dodatni na nasze gospo­
darstw o.

K o re s p o n d e n ta .
Tomassowce dnia 8. grudnia 1890.

N aw iązując do korespondencyi z G ruszki w Nr. 23 
„R olnika“ zamieszczonej, podajęjm oje spostrzeżenia dotyczące 
karm ienia b yd ła  kartoflam i całym i, k tóre  mojem w ybrako- 
wanem  bydłem  spasłem  i utuczone sprzedałem , a pomimo 
tego nie było u mnie ani odęcia ani udław ienia ani też 
g rudy

Czy to w porze letniej czy zimowej, na  odym kę z pe­
wnym  skutkiem  używ am  rozpuszczonego am oniaku, w apte­
kach  pod nazw ą „Spiritus salis amoniaci caustici“ można 
go dostać

Jed n a  stołowa ły żk a  daje się do pół litry  w ódki i w lewa 
się bydlęciu w gardło  i w parę  m inut odym ka ustaje. R adzę 
każdem u hodowcy, by ten środek m iał zawsze u  siebie 
w zapasie; pastuch u mnie m a zawsze w stajni w zakorko­
wanej flaszce je d n ą  lub dwie daw ki na każden  w ypadek  
i od k ied y  tego środka używam , nie m iałem  żednej stra ty  
w bydle, przeciw nie przy  użyciu tro k ara  i innych specy­
fików, dużo b y d ła  padło mi na  odym kę.

P rzy  karm ieniu całym i kartoflam i spostrzegłem , że 
bydle oprócz kartofli chciwie zjada siano. Przeciw nie u  mego 
sąsiada, k tó ry  daje siekane kartofle m ieszając do nich dwa 
razy  ty le  na m iarę p h w y  co kartofli, bydło nie chce jeść  
siana, jako też  niechętnie je  siekane same kartofle.

Przem aw iałoby to zatem , że kto m a mało siana a pod- 
dostatkiem  plewy, pow inienby karm ić bydło  krajanym i k a r­
toflami, pom ieszanym i z plewami.

U dław ienie się b y d ła  całym i kartoflam i nie przytrafiło  
się ani u  mnie ani u  nikogo w okolicy, zatem  o tern powie­
dzieć nic z doświadczenia nie mogę, sądzę jed n ak , że byle 
bydło  pozostawić w spokoju po zadaniu  kartofli, to ono je  
spożyje i n iezadław i się, ale gdzie pastuchy  chcąc się p rę­

dzej pozbyć roboty niepokoją bydło, w takim  w ypadku 
dław i się ono łatwo kartoflami.

Całym i kartoflam i karm ię też cielęta. M ając kilkoro 
cieląt m izerniejszych, w yłączyłem  je  i dałem  do osobnego 
przedziału. D la nich ju ż  na polu kazałem  w ybierać drobne 
kartofle, k tó re  dostawały raz na dzień w południe p > 4 
litry na sztukę. G dy drobne kartofle w yszły, dostają te ­
raz duże kartofle ; potrzebują w praw dzie dłuższego czasu do 
zjedzenia, ale nie w ydarzy ł mi się żaden w ypadek odym ki 
lub udław ienia, a cielęta znacznie się popraw iły i wyróżniają 
się lepszym  w yglądem  i wzrostem od cieląt, k tóre tylko 
obrok dostają.

G rudę zdaje mi się w yw ołują kartofle glizony, ja  nie 
miałem  nigdy  u  siebie grudy, choć gospodaruję już  46 lat, 
pędziłem  gorzelnię i w ypasałem  woły. N igdy nie miałem 
pod bydłem  żadnej podłogi, bydło stoi mnie ciągle na gnoju 
na obfitej ściółce, może być  że tej okoliczności zawdzięczam , 
że z g rudą  nie miałem dotąd nic do czynienia.

Co do tego by  k u k u ru d zą  zastąpić kartofle, to się nie 
zgadzam , bo k rk u ru d z a  wszędzie tam  gdzie kartofle się 
udają. nie udaje się i da się upraw iać ty lko w Koło- 
myjskiem  i w Czortkowskim, po za te daw ne Starostw a ona 
przestaje być plonem pewnym *).

P rzechodząc do stanu naszych ziemiopłodów donoszę, 
że nasze oziminy wczesne są słabe, p rzy  końcu września 
i pierw szych dni październ ika siane, są daleko lepsze, je ­
dnakowoż nie m ają takiego runa  ja k  zeszłego roku osobli­
wie żyta, pszenice zaś w tym  roku  są silniejsze niż ze­
szłego roku.

M yszy się rozm nożyły w tym  roku  i zachodzi obawa, 
że na rok  przyszły  będziem y mieć ta k ą  m ysznią ja k  w r. 
1888, jeżeli nie będziem y je tępić. D latego zw racam  uw agę 
na broszurę moją w ydaną tam tego roku  o m yszach polnych. 
J a  u siebie m yszy tru ję  z dobrym  skutkiem , jednakow oż 
chcieć się ich pozbyć, trzeba  je  truć co roku  na oziminach 
w jesieni.

T ru tk ę  w yśm ienitą sporządzam  sam w domu następu­
jący m  sposobem :

W  drogueryi M ikolasza we Lwowie, dostanie ta k  zw aną 
cebulę m orską kilo po 60 ct. —  posiekaw szy ją  na drobno, 
do jednego kila cebuli dodaję 4— 5 kilogramów m ąki i u ra ­
biam  z tego gęste ciasto. R ozw ałkow aw szy to ciasto, k ra ję  
go na  kaw ałk i wielkości m ałego orzecha laskowego i te 
k ład ę  koło jam  mysich.

Jestem  przekonany, że g d yby  k ażd y  gospodarz na za- 
kupno tej cebuli w ydał r o c z n i e  2 — 3 złr., toby nigdy 
klęski myszej nie doznał.

G dzieniektórzy gospodarze próbow ali w praw dzie trucia 
m yszy, ale rezu lta ty  nie b y ły  ta k  dobre ja k  u mnie, ponie­
waż sądzili, iż jednorazow e n ak ładan ie  tru tk i w ystarczy.

*) O becnie m am y także wczesne a przytem  plenne odm iany 
k u k urudzy , że w yłączając oczywiście górskie okolice, praw ie 
wszędzie w naszym  k ra ju  m ożnaby sadzić kukurudzę, jeżeli 
g leba odpowiednia. P rób  nie robiono jeszcze, a że wołoska 
kuku ru d zą  nie udaje się, to jeszcze nie można odmawiać 
możliwości udaw ania się odmian wcześniejszych.



Myszy zbierają się w gromadki po kilka lub kilka­
naście, jeżeli więc nałożymy tyle trutki, że tylko połowa 
się wytruje, to druga gołowa pozostała tak samo grasuje na 
polu jak  przedtem. Potrzeba zatem częściej pole przechodzić 
z trutką i takową, gdzie się myszy pokazują nakładać.

Gdy się pierwszy raz pole obchodzi, to nakłada się 
trutkę koło mysich nor, drugi raz trzeba zaczekać aż deszcz 
spadnie, bodaj najmniejszy. Wtedy zobaczymy, że dużo nor 
pozostaje nieodświężonych, bo są opustoszałe, zatem nakłada 
się tylko koło takich, które myszy jeszcze zamieszkują, 
a czego znakiem, że wchody do nich odświeżają. Po trzy- 
krotnem przejściu pola można być pewnym, że się myszy 
miejscowe wytępiło.

(Jo do myszy, które zkąd inąd nachodzą nasze łany 
z Oziminą, to spostrzegłem, że jeżeli łan odgraniczony jest 
rowem i w nim zebrała się woda, to myszy takowej nie 
przebywają; jeżeli w rowie niema wody, to nadchodząc za­
trzymują się jakiś czas w rowie, następnie przechodzą na 
łan, pomijają pierwszy zagon od rowu i dopiero zatrzymują 
się na drugim lub trzecim, a jeżeli im się nie przeszkadza, 
to dopiero rozłażą się po polu. Jeżeli nas odgranicza mie­
dza od sąsiednich pól, to myszy zatrzymują się w miedzy 
i od niej zaczynają oziminę pustoszyć, zatem krajne zagony 
trzeba często obchodzić, bo zdarza się, że niespodzianie we 
większej ilości najdą i dużo szkody wyrządzą

Bardzo się mylą ci, którzy twierdzą, że myszy truć 
nie warto, bo jak  jedne wytrują, to najdą inne; tymczasem 
zanim Inne przyjdą, to chronimy się od szkody, którą by­
łyby nam wyrządziły myszy niewytrute. Jeżeli zaś nietylko 
my, ale i nasi sąsiedzi myszy tępić będą, to skutek będzie 
tern większy i pewniejszy.

Jan Dworzak.

Wiadomości bieżące.

Ocena system u  c e ł  ochronnych w  Niemczech. Nad­
mieniliśmy już dawniej o niezadowoleniu w kołach robo­
tniczych, mniejszych urzędników i przemysłowców z po­
wodu drożyzny, wynikłej z zaprowadzenia wysokich ceł na 
ziemiopłody pożywne. Ale także podrożenie materyałów su­
rowych dla przemysłu dało się odczuć i w tym kierunku 
dało się czuć może jeszcze dotkliwiej. W  jednej korespon- 
dencyi z Wrocławia (20. listopada b. r.) o stosunkach 
handlu drzewem i położeniu tamtejszych stolarzy, przypisy­
wane jest przykre położenie głównie cłom wysokim. Bardzo 
charakterystyczny jest ustęp końcowy tej korespondencyi: 
Ostatnią nadzieję pokładamy teraz, gdy mizerya naj­
większa, jeszcze na tern, że minister Lucius poszedł sobie. 
Liczymy na zniżenie wysokich ceł i jeżeli to się ziści, to byłby 
przynajmniej uczyniony pierwszy krok ażeby się wyrwać 
z tego zabagnienia i żeby można się było wspinać bodaj 
krok za krokiem, celem osiągnięcia dawnej pomyślności.

Oddanie gruntu dla studyum rolniczego. Dnia 1. b. m. 
odbyło się oddanie gruntu, ofiarowanego przez gminę miasta

Krakowa, pod pola doświadczalne dla studyuni rolniczego 
w uniwersytecie Jagiellońskim. Ze strony rządu przy akcie 
oddania gruntu w fizyczne posiadanie uniwersytetowi inter­
weniował p komisarz dr Górski; ze strony uniwersytetu 
dziekan wydziału prof. dr. Straszewski i prof dr. Szajnocha; 
ze strony rady miejskiej r. m. Chmurski; ze strony magi­
stratu pp. Wdowiszewski, Kułakowski i Fuciliński.

Cukrownie w  Austro-W ęgrzech. Podług zestawień Ed­
munda Kutschery, sekretarza centralnego związku cukro­
wniczego, znajdują się w Austro-Węgrzech trzy kategorye 
cukrowni: fabryki cukru surowego, fabryki cukru użytko­
wego i rafinerye, rozdzielone w następujący sposób.

F  abryki
cukru

surowego
cukru £ użytkowego Rafi>ierye Razem

W Czechach 1 z7 15 10 152
W Morawii 85 15 4 54
Na Szląsku 7 2 1 10
W Niższej Austryi 1 2 3
W  Galicyi — 1 — 1
Razem w Austryi 170 35 15 220
We Węgrzech 4 12 16
W całej Monarchii 174 47 15 236

Szkoła  kołodziejska w  Grybowie. Z dniem 1. listopada 
1890 r. otwarty został w Grybowie z pomocą funduszów 
krajowych, powiatowych i gminnych, krajowy wzorowy 
warstat kołodziejski (szkoła kołodziejska), mający na celu 
kształcić uczniów praktycznie w powyższem rzemiośle w spo­
sób odpowiadający postępowym wymaganiom.

Według statutów przez Wydział krajowy nadesłanych, 
nauki udziela się bezpłatnie na podstawie planu przez ko- 
misyę krajową dla spraw przemysłowych ułożonego, która 
ma trwać lat trzy.

Do zakładu tego przyjmowani są chłopcy, którzy 
przynajmniej 14 lat wieku ukończyli, fizycznie należycie są 
rozwinięci i którzy ukończyli z dobrym postępem szkołę 
ludową.

Instruktor zamianowany przez Wydział krajowy, jest 
płatny z funduszów krajowych.

P roszkow ska  brzoskwinia. P r o s k a u e r  P f i r s  i ch.  
Wychowana z nasienia, otrzymanego przez kr. pruskie Mi­
nisterstwo rolnictwa z Texas i do Proszkowa w roku 1871 
nadesłanego. Wychowano sześć drzewek średniopiennych 
mających około 4 m. wysokości. Z początku okrywano je 
słomą, potem tego zaniechano a pomimo tego nie cierpią od 
mrozów, nie lżejszych jak  u nas, i rodzą, odradzając się 
stale z nasienia. Opisanie owocu i drzewa podajemy dosło­
wnie podług opisania w Gartenflora 1887 str. 569 z tablicą 
kolorowaną nr. 1259, które ogłosił radca ekonomiczny Stoli, 
dyrektor instytutu pomologicznego w Prószkowie.

P o s t a ć :  Średnia do wielkiej, prawie kulista, po je­
dnej stronie z płaską miernie szeroką bruzdą.

S i a d  b l i z n o w y :  Mały kolczyk zwrócony ku stro­
nie wypukłej.



W k l ę s ł o ś ć  o g  o n  k  o w a ; bardzo regularna, za­
okrąglona, p ły tka.

S k ó r k a :  cienka, delikatnie omszona, łatw o dająca 
się zciągnąć, od strony słonecznej ciem nobrunatnaw o za­
czerwieniona, od strony cieniowej bledsza, dozw alając prze­
świecać żółtawo-białej barw ie tła.

M i ę s o :  od pestki odstające, żółtawo-białe, pod skórką 
i od kom ory pestkowej często czerwonawe, bardzo soczyste, 
rozpływ ające się i bardzo przy jem nego, arom atycznego smaku.

P e s t k a :  duża, gruba, owalna, u  dolnego końca tępa, 
u górnego o s tra ; powierzchnia głęboko bruzdow ana obie 
kraw ędzie praw ie jednakow e.

D r z e w o ;  w Prószkow ie rośnie jak o  półpienne (Mittel- 
stam m ) gałęzie mocno ro so h a te , okry te  obficie gałązkam i 
owocowemi.

L i ś c i e ;  jasnozielone, połyskujące, wąskie, k u  koń­
cowi znacznie zw ężające się, słabo ząbkow ane, rzadko z prze- 
czołkami.

K w i a t y ;  średniej wielkości, zw ykłej różowej barw y, 
późne.

W  Prószkow ie dojrzewa w środku września.
Je s t to gatunek  zasługujący ażeby  u nas był rozpo­

w szechniony,brzoskwinie bowiem u  nas są najczęściej późno doj­
rzew ające francuskie, k tóre nie dojrzew ając prawidłowo, 
nie dają poprostu w yobrażenia o dobroci owoców brzoskw i­
niowych.

Instytut m leczarski w  Prószkow ie na pr. Szląsku w y­
dał spraw ozdanie o swej czynności za czas od 1. kw ietnia 
1889 do 1. kw ietnia 1890. Sposób, w jak i zak ład  odpo­
w iada swym w trzech k ierunkach  idącym  zadaniom, zasłu­
guje na  uznanie. Jak o  szkoła, uczęszczany b y ł przez uczniów 
i przez uczennice i to n ietylko z kraju , ale i z obcych 
s tro n ; w spraw ach m leczarskich daw ał liczne wyjaśnienia 
i dz iałał przez swego kierow nika d r K leina z jego asy­
stentam i pouczająco ludność w iejską; wreszcie jak o  
stacya doświadczalna, w ykonując badania i porówna­
w cze doświadczenia, p rzyczynił się do w yjaśnienia różnych 
kw estyj m leczarskich. Gospodarstwo w instytucie je s t również 
zadow alniające, ponieważ spieniężenie m leka przerobionego 
w ykazuje netto przeszło 5 centów za litr. N a szczególną 
uw agę je d n a k  zasługuje, że insty tut chociaż funkcyonow ał 
ja k o  szkoła, w yw ierał także wpływ  na zew nątrz bezpośredni, 
bo kierow nik i asystenci jego działali jak o  instruktorowie.

K o n k u r s
D nia 1. stycznia 1891 będzie obsadzoną posada g>- 

rzelnika w krajow ej wzorowej gorzelni' w D ublanach na 
czas bieżącej kam panii tj. do końca kw ietnia 1891.

U biegający się o tę posadę, z k tórą połączone jest 
p rzy  wolnem pom ieszkaniu o jed n y m  pokoju w ynagrodzenie 
miesięczne po 100 zł. a. w. przez czas trw ania kam panii, 
winni najpóźniej do dnia 25. grudnia 1890 wnieść wprost 
do W ydziału  krajow ego podanie, poparte :

a) św iadectwem  z ukończonej szkoły średniej ;
b) świadectwem  z ukończonej szkoły gorzeln iczej;
c) św iadectwam i udow odniającem i, że starający  się, 

w zawodzie gorzelniczym  prak tycznie  p ra c o w a ł;
d) m etryką  chrztu i świadectem  moralności.

Z Rady Wydziału krajowego K rólestw a GaJicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem

W e Lwowie dnia 5. g rudnia  L:90.

Bank rolniczy we Lwowie.
. (Ul ica Karola Ludwika. I. 1)

Lwów, dnia 13. grudnia  1890 
T endencya m dła — P opyt s łaby  — Ceny się obniżają. 

Dziś notuj emy za 109 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . .  7 '50 do 8 '—
Żyto gotowe . . . • . . 6'i.O ., 6'30
Owies obroczny . . . . . .  6 ’— „ 6 5 0
Jęczm ień . . . . . .  5 '50 „ 6'25
Rzepak . . . . . . .  10'50 „ 11 —
Groch .  6 — „ 9 '—
Wyka . . . . . .  5 5 0  „ 5'75
Bobik . . . . • 5'10 „ 5 35
llreezka . . . .  . ' » ’
Kukurudza . . . . .  — *— a '
Chmiel za 50 . . . . 5 0 — „ 8 5 '—
Koniczyna 'cźerW dua . . 40 — * 48 '—

,, -biała . • . * ,1 .
„ • szwedzka . • 60 , 70 '—

Spirytus za 10.900 It. pret. loco st. kol. got. 12'50 „ 13*50

O G Ł O S Z E N I A

M usztarda  k rem sk a
podwójnie gotowana, ja k  wiadomo doskonała, rozsyła 
5-cio kilowe próbne pocztowe faseczki po 2 '4 0 z łr ., 23/4 
kilowe faseczki po L60 złr., najstarsza fab ryka m usztardy

F. Michl, Krems N. 0.
NB. Rozsyła m usztardę słodką lub łagodną na żądanie. 

D la  k u p c ó w  n a j u m i a r k o w a ń s z e  o f e r t y
s p e c y a l n e .  3 - 4

Podajem y do wiadomości, że w Tutkow icach poczta 
K rukien ice je s t

3 - l e t n i  b u h a j
B ern-Sim enthaler pełnej krw i do sprzedania.

Odpowiedzialny redak to r D . Tyniccm. Z d rukarn i . D ziennika Polskiego " N akładem  redakeyi.


